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CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 

i a  każdy następny w iersz lub jego 
m iejsce po k. 6.

W spomnienia historyczne.

D. 4 m aja 1435 r .,  bezskuteczne n a­
rady  w Brześciu Kujawskim.

D. 5 m aja 1194 r., um arł Kazimierz 
II (Spraw iedliw y).

D. 5  m aja 1391 r ., K rzyżacy wcho­
dzą w  zmowę z W ładysław em  Opol- 
czykiem, w skutek tego tenże w brew  
woli k ró la , wypuścił k rzyżakom  Zło- 
torję w dzierżawę zastawny.

G A Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  CTE1C3-0 O K O L I C .
P ią te k  d n ia  3  M a ja  1898  r o k u .

Kaliazanin wychodzi dwa razy w tydzień, t. j. v e  W torki i P iątk i w południe.— Cen» K aliszanina: kw artalnie: rs. 1 kop. 90, za przesy łkę pocztą kop. 40; m iesięcznie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. ft m iesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 .— Prenum eratę przyjm ują: w Kaliszu: głów ny kantor u wydaw cy W. H indemitha, i 
miejscowe księgarnie; w W arszawie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie M  62 i w  T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg. — A rtykuły  nadsy łane zw racanem i nie będą.

Rozporządzenia R ządow e.

W Rządzie gubernjalnym: zaliczony do składu 
urzęduików Rządu gubernjalnegu, Tadeusz Rem­
bowski, miauowauy kancelistą Wydziału Ubezpie­
czeń.

W Zarządzie Akcyzy: Starszy pomocnik nad 
zorcy 6-go okręgu, Assessor kollegjalny Czystjakow, 
na żądanie uwolniony od obowiązków.

Wikary parafji Sieradz, ks. Stanisław Rutkie­
wicz, mianowany Administratorem parafji Bole­
sławiec, w powiecie wieluńskim.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  To, że dziś więcej potrzebujemy wrażeń 
silnych i realnych, niż rzeczywiście estetycznych, 
nigdzie jawniej się nie uwydatnia, jak w dzie­
dzinie muzyki. Subtelne odcienia dawnych kom­
pozytorów, malujących rzewne uczucia duszy 
ludzkiej, przebrzmiewają, znajdując zaledwie w ma­
łej garstce prawdziwych melomanów sympatyczny 
oddźwięk.

To też niemałej wartości są te utwory muzy­
czne nowego kierunku, które uiewpadając w try ­
wialność i zbytnią zmysłowość, zająć potrafią 
lekkością i większą lub mniejszą dozą za serce 
chwytającej melodji.

Do tego rodzaju utworów zaliczamy jedną z now­
szych oper Lecoq’a p. t. „Mężateczka,“ którą 
nam ua tutejszej scenie towarzystwo p. Trapszy 
dwa razy przedstawiło, a podobno w niedzielę 
po raz trzeci powtórzyć zamierza.

Treść z czasów najmniej moralnych, bo z XVIII 
stulecia, przedstawia nam obraz życia na dworze 
jeduego z panujących książąt włoskich.

Rudolf, owdowiały książę, (z łaski tłomacza 
przezwany Podestą), przekonawszy się, iż ulubie­
niec jego, San Cario, pozostawał niegdyś w sto­
sunkach z nieboszczką żoną, postanowił zemścić 
sig nad nią, a to w drodze wywzajemnienia się 
zamachem na małżeńską wierność jego spodzie­
wanej żony. San Cario, lękając się tej groźby, 
a zakochauy w GrazieJli, córce Casteldemoli, 
sąsiada księcia, postanowił ożenić się z nią po­
tajemnie, i w tym celu, oddaliwszy się ze dworu 
Pod pozorną chorobą, na jednej zu stacji poczto­
wych, wziął ślub z ukochaną. Książę, zaniepo­
kojony groźnym stanem sdrowia swego ulubień­
ca, podążył za nim i przybył właśnie na stację, 
po skończonym obrzędzie ślubnym. Pan młody, 
przerażony niespodzianem przybyciem księcia, 
okłamuje go, i przedstawia mu Graaiellę, jako 
nowozaślubioną małżonkę swego przyjaciela Ra­
faela, którego ściga zazdrosua połowica, niewie- 
dząca, co się z mężem dzieje. Książę, oczarowa 
ny wdziękami Grazielli, daje wiarę wszystkiemu, 
zaprasza młodą parę na swój dwór, obsypuje ją  
dostojeństwami, zapominając /.upełuió o San Car­
lu, któremu zaleca świeże powietrze, zdała od 
dworu. Rozpoczyna się tedy szereg śmiesznych 
zawikłań familijnych, tajemne wkradauie się San 
Carla do swej żony, którą książg zamianował 
tekturką i t. d., i t. d.

Trzeba oddać sprawiedliwość libreciście, iż naj­
drażliwszych sytuacji nie wyzyskuje z obrazą przy­
zwoitości, jakby to uczynili panowie: Meilhac i 
•üalévy, Hervó i inni, ale każe słuchaczowi wiele 
^eczy  się domyślać, muzyka zaś, istne pieścideł 
Ko* oddaną została, tak przez orkiestrę, jak  przez

sceniczny personel, z możliwą, a godną pochwały 
precyzją.

Tytułową partję śpiewała pani Wierzbicka, 
zbierając zasłużenie oznaki zadowolenia publi­
czności. *) Punktem kulminacyjnym opery, jest 
scena pomiędzy Księciem i Graziellą, w chwili, 
gdy książę każe Jej czytać ustępy z „Decamero* 
na“ , Boccacjusza. Pieprzne i nieprzyzwoite na 
obecne czasy piosenki tego utworu, wówczas czy­
tano w najlepszych towarzystwach, utwór jednak, 
noszący ty tu ł „Słowik“ , niepodobna, żeby w koń­
cowych zwrotkach nie oblał i na owe czasy ru ­
mieńcem wstydu, kobiety skromnej i niezepsutej. 
Dlatego też au to r nie pozwala Grazielli dokoń­
czyć całego utworu, wśród czytania, przerywane­
go śpiewem słowika (który, jak u nas, reprezen­
towanym był przez Graziellę na scenie, i przez 
dzielnego flecistę p. W utke’go w orkiestrze. Sce­
na ta prześlicznie odśpiewaną była przez panią 
Wierzbicką, która (z wyjątkiem trylu) partję  swą 
śpiewała poprawnie i z intelligentnem cieniowa­
niem.

Pierwszy raz wystąpiła też w roli szerszych 
rozmiarów, jako śpiewaczka, pani Sziaderowa, 
ale o ile zadowoliła nas pod względem śpiewu i 
intonacji, o tyle zarzucać jej musimy niezrozu­
mienie charakteru zazdrośnicy, kochającej swego 
męża. Po wybuchu gniewu w 1-ym akcie, kiedy 
Rafael przekonywa ją  o bezzasadności jej podej­
rzeń, powinna była z opuszczeniem szpicruty, 
przerzucić się w drugą ostateczność, i nie szczę­
dzić pieszczot uniewinnionemu mężowi, 

j Pan BojemSki (podesta) robił co mógł, aby
■ intonację swego głosu zachować w zgodzie ze stro­
jem orkiestry; jestto partja bardzo wdzięczna 
dla artysty, którego głos należałby do rodzaju 
basso cantanłe, ale takich je st bardzo mało, a p. 
Bojemski, choć należy do lepszych artystów dra­
matycznych na prowincji, nic temu nie winien, 
że mu natura tego rodzaju głosu odmówiła.

Panowie: Szymborski i Jejde, śpiewający lepiej 
od p. Bojemskiego, bawili publiczność usilnie; ze­
chcą jednak obydwaj przypomnieć sobie, że gie- 
stem komicznym nie zastąpi się tonów, i że szla­
chta ówczesna, choć niekiedy szorstka i drażliwa, 
była jednak zawsze uosobieniem wytwornej ga- 
lanterji.

Pan Spławiszewski śpiewał lepiej, niż kiedy­
kolwiek; głos jego tenor liryczny, przyjemnego 
brzmienia, stałby się znacznie przyjemniejszym i 
silniejszym, gdyby jego emissja była prawidłową, 
ale tej sztuki nabiera się z czasem, a w historji 
muzyki mamy kilka przykładów takich śpiewa­
ków, który żadnego prawie niemając materjału, 
po dłuższej pracy i nauce, stawali się skończony­
mi artystami. Cierpliwości zatem i wytrwałych 
usiłowaul

Wszystkie inne partję nastrajały się do wspól­
nego kamertonu: całe przedstawienie składnem 
wykonaniem zasłużyło na powtórzenie, samej zaś 
operecie wróżymy długie powodzenie na scenach 
teatrów ucywilizowanego świata.

*) Na pierwszem  przedstaw ieniu „M ęiateczki“ , znaj­
dow ał się w tea trze  baw iący chwilow o *w Kaliszu, Dy - 
rek tor op ery  W ielkiego T ea tru  w W arszawie, p. Trora- 
bini. Czy to dzięki obecności tak  kom petentnego s ę ­
dziego, a sta  I bacznej o każdy ton  uw adze i sta ranno­
ści, czy w skutek uprzednich sum iennych studjów, ope- 
reta  ta, zarówno pod wokalnym , juk  instrum entalnym  
względem , szła wybornie.

=  Dla informacji czytelników, mogących kie­
dy przyjmować udział w sądach polubownych, 
donosimy, ii w celu zyskania nakazu egzekucyj­
nego, na mocy zredagowanego w polskim języku 
wyroku sądu polubownego, niekoniecznie potrzeba

przedstawiać sadowi okręgowemu urzędowe tto- 
maczenie tekstu na język rossyjski, ale w ystar­
cza tu przekład dokonany przez adwokata, gdyż 
w ustawie postępowania cywilnego, nigdzie nie 
ma przepisu, aby wyroki sądów polubownych, wy­
bieranych z osób prywatnych, musiały być ko­
niecznie wydawane w języku rossyjskim, a w obec 
braku przepisów prawa, co do sporządzenia i po­
świadczenia tłomaczenia takiego wyroku na ję ­
zyk rossyjski, odpowiedzialnym za niedokładne 
tłomaczenie poczytywaćby należało tego, który 
przekładu dokonał. Oiiinję tg opieramy na roz­
strzygnięciu przez W arszawską Ubg Sądową spra­
wy sukcessorów R, w której sąd okręgowy piotr­
kowski odmówił wydania nakazu egzekucyjnego 
z powodu, iż wyrok sądu polubownego napisany 
był w języku polskim, Izba zaś sądowa warszaw­
ska zapatrywania takiego nie podzieliła, nieznaj- 
dując w przytoczonej okoliczności przeszkody, do 
wydania wzmiankowanego nakazu.

=  W dniu 11 b. m., we wsi Dubrzec-wielki 
pod Kaliszem, odbędzie się założenie i poświęce­
nie kamienia węgielnego, pod nowo budujący sig 
kościół.

Ceremonji dopełni Jego Ekscellencja Biskup 
kujawsko-kaliskiej dyecezji, ks. Popiel, który jak
o tem donosiliśmy, zjeżdża w tym miesiącu do 
naszego miasta.

=  Przedstawiony w ubiegły poniedziałek u- 
twór p. Winklera, ochrzczony mianem dzieła hi­
storycznego, p. t. „Paryż oblężony", jest niczem 
więcej, jak tylko dosyć niezręczną robotą do której 
materjału dostarczyły autorowi wypadki z cza­
sów wojny francuzko pruskiej, zakończone kapi­
tulacją Paryża.

Warunkiem jej powodzenia na scenie, (o ile 
ono jest możebnem), jest staranna i wypracowana 
gra artystów; bez tego utwór p. W inklera po­
mimo licznie nagromadzonych w nim efektów, 
wyda się bardzo pospolitą ramotą, jak to miało 
miejsce w czasie poniedziałkowego przedstawienia.

Jeden tylko p. Gliński w maleńkiej roli Leona 
Lapatrie, zaszczytnie wyróżniał się z pośród swo­
ich kolegów, i postać najznakomitszego dziś męia 
Francji, przedstawił z  godnością i zapałem.

=  Jutro  w teatrze przedstawioną będzie ko- 
medja W iktoryna Sardou, p. t. „Andrea", drugi 
występ p. Otrębowej.

W niedzielę: po raz trzeci operetta Lecoq’a, 
p. t. „Mężateczka“.

W przyszły zaś wtorek benefls p. Puchniew- 
skiego, który podczas krótkiego pobytu na naszej 
scenie, potrafił sobie zjednać ogólną sympatję i 
uznanie. Przedstawioną będzie tendencyjna ko- 
medja konkursowa w*5-ciu aktach p. t, „Córa 
piekła“, w której po raz irzeci wystąpi pani O trę­
bowa w roli tytułowej.

=  Przed kilku dniami otworzoną została, przy 
ulicy Warszawskiej, nowa księgarnia p. Szczepan- 
kiewicza, o projekcie założenia której, już dawniej 
donosiliśmy.

Tak więc mamy siódmą w Kaliszu księgarnię, 
która w niczem nie ustępuje starszym swoim ko­
leżankom, a nawet obfitością i doborem dzieł, 
niektóre z nich o wiele przewyższa. Znając jej 
właściciela, jako intelligentuego i energicznego 
człowieka, nie wątpimy, że zakład swój coraz wię­
cej rozwijać i w posilną umysłową stronę zaopa­
trywać będzie, i tyra sposobem zapewui mu trwa­
łe powodzenie, jakiego mu szczerze życzymy,
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=  W dalszym ciągu aa prenumeratę jubileu 
szowego wydawnictwa dzieł Kraszewskiego zapi­
sali się w księgarni Fiogerhuta i Lubelskiego: 
WW. Puchalski sędzia, Rowecki Jan, Jankowski 
sędzia, Sarnowicz, Hulewicz, ks, JClimacki, Gu­
stowski, Węgierska, Dąbkiewicz, Dr. Bienieckj, 
Trzcińska,' ks. Falkiewicz, Reutt professor, Gu- 
rzyńska, Heimann, ks. Bębnowski, Wojnicz oby­
watel, Sikorski rejent, Młodecki Hipolit Jan, Ko­
bylańska.

=  Znany w Europie, Azji, Afryce, Ameryce 
i Bóg nie wie, gdzie jeszcze magik N. A. Kozłow, 
przybyć do uaszego miasta i zamierza wystąpić 
ze swemi produkcjami. Z afiszów dowiedzą się 
czytelnicy, jakie to będą, cudy, które ujrzeć im 
będzie wolno zbliska lub zdaleka, w miarę ich 
kieszeniowych zasobów.

=  Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, 
że Złotniki wielkie (pow. kaliski), niegdyś zna­
czna pańska fortuna, należąca obecnie do p. Ra- 
dolióskiego, przejść ma n a  własność p.Repphana,! 
lub p. Hasego, którzy czyuią starania o nabyciei 
tej majętności.

=  We wsi Dzierzbinie, gra. Zbiersk, założo­
ną została szkoła elem entarna z etatem dla nau­
czyciela 150 rs. rocznie; szkoda tylko, że szkoła 
ta  nie będzie posiadała ziemi: bez niej, z sam<jj 
pensji, trudno będzie się utrzymać nauczycielowi. 
W tej gminie są także szkoły: we wsi Zbiersk u, 
na kolonji Zbiersk i w Zamętach. Działalność 
wójta gminy i gospodarzy widoczna.

=  Dowiadujemy się z „Echa“, iż Henryk Sie­
miradzki i Antoni Rubinstein, zaproszeni zostali 
w tych czasach na członków rzeczywistych ber­
lińskiej Akademji Sztuk Pięknych.

=  Nieco nowości o naszych malarzach:
Świeczniki Chrześcijaństwa“ , Henryka Siemi­

radzkiego, stanowczo pójdą na Wystawę Paryzką.
Oprócz „Świeczników“, Siemiradzki posyła na 

wystawę dwa nowo-wykończone obrazy. Je ­
den z uich nosi ty tu ł „Dziewica i amfora“, dru­
gi zaś „Rozbitek żebrzący“ . Oba treścią zaczer­
pnięte z starożytnej przeszłości Romy. Oba w „wie- 
cznem mieście“ obudziły podziw i zachwyt.

Józef Brandt, znakomity nasz malarz, przeby­
wający obecnie przy łożu ciężko eh ,re j m atk i. 
swej w Radomiu, mianowany został przez dekret 
królewski professorem Akademji Sztuk Pięknych 
w Monachium, o czem go książę Luitpold, stryj, 
panującego króla w Bawarji, własnorgeznem pi-| 
smem zawiadomił.

=  L iteraturę prawniczą wzbogaca bardzo u- 
źytecznie świeżo wydany przekład z dzieła D ra , 
J. Fr. Schultego „Zasady prawa kanonicznego o 
małżeństwie“ , dokonany przez D-ra Gustawa Rosz­
kowskiego“ .

=  W bieżącym miesiącu, w następujących 
miejscowościach u nas i bliskiej nam zagranicy 
przypadają jarm arki na wełnę, mianowicie: od 
d. 1 maja w Głogowie; d. 28, 29 i 30 w Kaliszu;
d. 29 w Strzeluie; d. 31 w Raciborzu.

=  W Warszawie niedługo i 'tak  już dziś 
rzadkich mieszkań parterowych nie .będzie wcale. 
Gorączka zakładania sklepów trw a ciągle, pomi­
mo smutnego już nieraz doświadczenia.

=  Czytamy w „Petersburskich Wiedomostiach“ : 
„Wiadomo, że przy wprowadzeniu do guberuij 
Królestwa Polskiego reformy sądowej, podział 
całego kraju na okręgi stosował się po większej 
części do liczby mieszkańców w każdym okręgu 
bez względu na granice gubernji. Dowiadujemy 
się obecnie, że z powodu niepraktyczności tak ie­
go podziału, ministerstwo sprawiedliwości wypra­
cowało projekt nowego podziału Królestwa Pol­
skiego na okręgi sądowe, na podstawach więcej 
racjonalnych.

=  Summa uieumorzouycb jeszcze dotąd li­
stów likwidacyjnych Królestwa Polskiego, wynosi, 
według „S t.-Petersburga. Wiedomosti“ , obecnie 
rs. 52,712,470.; w roku bieżącym na umorzenie 
tychże listów i procenty, wyassygnowauo rubli 
3,200,528.

=  Dnia 3 maja 1745 r., Margraf, aptekarz 
w Berlinie, odkrył w burukaęb obecność cukru ii

tem odkryciem wywołał myśl wydobywania cu­
kru z tegoż ziemiopłodu.

Dnia 3 maja 1791 r., urodził się Henryk h ra ­
bia Rzewuski, znakomity pisarz polski, autor: 
„Listopada“, „Zamku krakowskiego“, „Pam iętni­
ków Soplicy“ , „Rycerza Lizuejki“ i wielu innych 
cennych powieści.

Dnia 3 maja 1873 r., nastapił krach wiedeński, 
w skutek którego wielu bankierów i mnóstwo osób 
prywatnych, nietylko w państwie austryjackiem, 
ale i zagranicami ttjgoż, a nawet i w kraju na­
szym, zbankrutowało, lub ogromne poniosło straty.
' Dnia 5 maj a •1821 r.y iimarł na' W y sp ie  Ś w ię ­

tej Heleny, cesarz Napoleon I. W pięć lat po­
tem, (1826 r.) tegoż dnia urodziła się cesarzowa 
Eugenja, małżonka Napoleona III.

=  Dram at Korzeniowskiego „Żydzi“ przeło­
żony został na język niemiecki przez Behrmana 
i wystawiony w teatrze presburskim. Utwór ten 
był również przeLłómacżony na język rossyjski i 
drukowany w , Sowremienmku“ w r. 1861. Wiele-' 
prac Korzeniowskiego w przekładach, przyswojo­
no literaturze rossyjskiej, czeskiej i frr-ncuzkiej. 
W przfkładzie niemieckim ukazała się dotychczas 

j ¡edua tylko powieść Korzeniowskiego „Spekulant“. 
Drukowano ją  w r. 1853 w ,,Pos ner Zeitung“, 
oraz w r. 1868 w „W iener. Abendpost“.

== Kassa Oszczędności w Kaliszu, w upłynio- 
nyin miesiącu marcu 1878 r., wydała nowych 
książeczek 5 na które, tudzież na dawniejsze 
w 290 wnioskach złożono rs. 132ó kop. 50. Na 
żądanie 27 uczestników wypłaciła kapitału łącznie 
z procentem rs. 1155 kop. 11, umorzyła zaś ksią­
żeczek 6, przeto 722 uczestników, posiadają ka­
pitału  rs. 15,682 kop. 55

Roboty ogrodnicze i gospodarskie
n a  m ie s i ą c  ‘Maj.

Miesiąc Maj dla ogrodnika i roluika najniebez- 
| pieczniejsży i na jbardziej; .go się też obawiają. 
Jeden przymrozek nocny, a nadzieje wielu ludzi 

'Spełzły na niczem, Ten oto miesiąc nieraz po­
zbawia nas owocu, wina i należytych urodzajów 
w ziemiopłodach rolnych, a więc niejednej rośliny 
mozolnie i troskliwie przezimowanej. Nieraz lu ­
dzi ogrodnika pogodnym dniem, a następna noc 
przynosi skutki me oględnego zaufania wiośnie, mia­
nowicie aż po dzień 10 b. m. W tym miesiącu 
należy przedsięwziąć w ogrodzie następujące ro­
boty:

Kończyć uszlachetnianie grusz i jabłoni. U 
drzewek w zeszłym miesiącu szczepionych, odcina 

s się, jeżeli szczepiony zraz już pędzi, boczne wy­
pustki dziczką, u słabszych dziczków, przykróca 
je  się tylko celem wzmocnienia pieńka. Nawóz, 
którym były drzewa w jesieni obłożone, oddala 
się, a resztki przekopuje. Drzewa osłabione, u 
których w czasie kwiatu liście zaczynają żółknąć, 
możua wzmocnić przez podlewanie rozrzedzoną 
juszką. Krzewy owocowe podlewa się; u malin 
¿ostawia sig dwa najsilniejsze wypustki korze 
niowe ua gałązki przyszłoruczue, inne się odrzy- 
na. U winogron zostawia się zdolnych pieńko- 
wycb wypustków tylko kilka najsilniejszych, aby 
wyrosły w temgęst?ze rózgi, które są przezna- 
czoue ua wydanie owocu w przyszłym roku, re­
sztę dolnych wypustków wyłamuje się. Rozsady 
z inspektów przesadzać. Najpiękniejsze główki 
sałaty zimowej wyznacza się na uasienniki. Wy­
siewanie w odstępach czasu sałaty, rzodkwi, g ro­
chu i t. d. Ogórki, dynie, fasole, sadzi się w wol­
nym gruncie w różnym czasie, aby mieć w razie 
wymarznięcia zapas. W czasie posuchy podlewać 
grządki z rana i z wieczora starannie. Wyrzy- 
nanie szparagów; prZyczem dobrze jest, zaraz 
z początku słabsze wypustki zostawiać na łodygi. 
Grządki z kwiatami starannie pleć i okopywać.'

Rozsadzanie w inspektach podchowanych rośli­
nek kwiatów. Kwituące rośliuy cebulkowe odsła­
niać przed słońcem; po ich okwitiiięciu zrzyna 
się zawiązki owocu. Pelargonje, werbeny, fuksje 
można z końcem miesiąca wysadzać w gruut. 
Georgiuje i inne rośliny bulwiaste sadzi się ua 
grzędy.

Jeżeli pogoda ustaliła się, zatem czas naj­
większej roboty w polu i na łąkach nastał, a za­
razem przejście z zimowej suchej passy na letnią 
zieloną się zbliża. W podwórzu głównie obecna 
robota zasadza się na tem, aby Um, gdzie do­
tychczasowe deszcze me pozwoliły na dokończeni*1

siewów wiosennych, nasienie tych płodów przy­
gotować. Cała więc uwaga podwórzowego nad­
zorcy czy pisarza prowentowego, zwróconą dziś 
powinna być na spichrz; od dobroci bowiem na­
sienia, od jego czystości, główny dochód z pola 
zależy. Nawał pracy, a szczególniej męczącej 
włóczki dla koni, wynagrodzonym być powinien 
lepszem ich żywieniem. Owce w maju napewne 
już na zielone wyjdą pastwiska; tu unikać uależy 
mokrych pastwisk, gdyż oprócz natychmiastowych 
ZłyCh następstw, jedno z najgorszych jest później­
sza choroba motylicowa, która dziesiątkować mo­
że stado. W dobrych gospodarstwach, przy koń­
cu maja znajdzie, sig już, pomimo dotychczasowej 
niepogody, zielona pasza (lucerna), do której in­
wentarz powoli trzeba przyzwyczajać, wci^ż jesz - 
sze dokładając suchej.

W polu siewu grochu, wyki, jęczmienia, owsa, 
jarej pszenicy, mięszanek, koniczyny, letniego 
rzepaku dokończyć, jak również gipsowania koni­
czyn, sadzenia kartofli i buraków* siewu lnu i 
konopi. W pszenicy zasianej na gruntach gliniastych, 
jeżeli utworzyła się skorupa, należy takową bro­
nować. Łąki zanieczyszczone mchem, ostremi 
bronami żelaznemi dobrze zbronować wzdłu? i 
poprzek i zrównać kretowiska,
Lipsk l Maja 1878 r. Kand.jil. R. Kruszewski.

l lożac  w iadom ości.
—  Podczas obrad ua<i budżetem, ks. Bismark 

wykazywał potrzebę podniesienia pensji ambasśa- 
dora niemieckiego w Londynie, o 800() tal. rocznie
i potrzebg tg uzasadnił drożyzną tamtejszego ży­
cia. Między innemi, przytoczył Ks. kanclerz fakt, 
iż pewien bankier londyński, wydając bal u sie­
bie, zapłacił za same przystawki cukiernicze i 
desery przeszło 1000 funtów szterlingów i dodał, 
że gdyby poseł niemiecki dał dziesięć razy skro­
mniejsze przyjęcie, to i tak same cukry koszto­
wałyby go 400 talarów, czyli 1200 marek.

Słowa te podchwyciły w lot pisma socjalisty­
czne i zaczęły je w swój właściwy sobie sposób 
komentować:

„Czy słyszałeś bracie, co powiedział nasz kan­
clerz na trybunie?“ — pisze jedno z pism -  ,,czy 
zapamiętałeś sobie te słowa? Zatrzymajcie to so­
bie dobrze w pamięci, wy wszyscy sądowi i ad­
ministracyjni urzędnicy, że nasz poseł w Londy­
nie zjada na jeden wieczór samych cukierków za 
1200 marek! Wszakże wy tyie rocznej pensji 
nie macie na utrzymanie samych siebie, waszych 
żon i diiatekl Kanclerz powiedział, że poseł 
musi mieć karetę i konie, żona jego drugą ka ­
retę i konie, i jeszcze trzeci ekwipaż stać musi 
na zawołanie ich gości, przyjaciół. Wszystkie te 
wydatki opędza wasz worek. Pamiętajcie to so­
bie dobrzel Gdy przyjdzie do waszego biednego 
mieszkania egzekutor sądowy i grabić wam bę­
dzie ostatni mebelek, nie płaczcie, ale pocieszaj­
cie się tą wzniosłą myślą, że jesteście godnie 
przedstawiani w Londynie, że wasz reprezentant 
zjada cukrów za 1200 marek na wieczór i trzy­
ma trzy karety i sześć koni. A gdy żnna wasza 
powie wam, że nie ma co włożyć do garnka; gdy 
dzieći wasze w niibogł.Hy wołać będą: „ojcze Chle­
ba“! to powiedzcie żonie i dzieciom historję o lon­
dyńskich cukierkach, a one pocieszą się i radować 
się będą o głodzie, że przyjaciółki żony waszego 
przedstawiciela jeżdżą na spacer karetami za wa­
sze sprawioneini grosze. Może wątpicie—to  za­
pytajcie kanclerza, a  on odpowie wam, że jeżeli 
wam się to nie podoba, to wypada wam czekać 
na zaprowadzenie socjalistycznego państwa. My 
wam też nic innego nie powiemy.“

Cóż? łaskawi czytelnicy, jakże się wara podoba 
ten ustęp z socjalistycznej fllozofji?

=  „Wiek“ donosi: iż skrzynię zawierającą 
cenne starożytności peruwiańskie, zebrane przez 
'. W ładysława Klugera dla zbiorów archeologi­

cznych Akademji Umiejętności w Krakowie, zdo- 
łauo uratować przy rozbiciu się statku Kornak, 
w okolicach Montevideo.

=  „Ruskij Mir“ donosi, że w jednej z rzą­
dowych instytucji w Petersburgu, niejaki P .sk rad j 
z kasy rządowej milion rubli. Dla uniknienia 
skandalu, twierdzi tenże dziennik, książę M. > 
jenerał W., wnieśli każden po 500 tysięcy rubli 
do kassy i tym sposobem pokryli całą sprawę.

W szystkie trzy wyżej wymienione osoby zajm uji 
dość wysokie stanowiska.
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ŻY C IU  Z W I E R Z Ę C E !
napisał 

K . K r u s z e w s k i ,

(Dokończenie).
Pp. Bauquayrot i Denayrouse wymyślili w o- 

statuich czasach aparat, który czyni nurka nieza­
leżnym od okrętu. W kłada on na pbcy tornister, 
w którym znajduje się zapas zgęszczonego po 
wietrzą, uchodzącego przez rurkę osobną zwolna 
do szyszaka. Tak uzbrojeni nurkowie pracują 
w głębinie 40 i więcej metrów, oddychając po­
wietrzem, znajdującem się pod ciśnieniem pięciu 
atmosfer. Podobnego zastosowania powietrza zgę- 
szczouego używamy przy budowie filarów mosto­
wych. Zasada, na której teu wynalazek Frigera 
(r. 1841) oparty, prosta je st nadzwyczajnie. Je ­
żeli weźmiemy rurkę i zanurzymy ją  aż do dna 
naczynia we wodę i jeżeli dmuchać w uią będzie­
my, w takim razie parte siłą płuc naszych po­
wietrze, wyprze z rurki wodę i dopóki dmuchać 
będziemy, dopóty duo naczynia objęte podstawą 
rurki, pozostanie wolneiu od płynu. Prsy stawia­
niu filarów mostowych, zanurzamy również szczel­
ne cylindry metalowe ua dno rzeki i pompujemy 
w takowe zgęszczoue powietrze. Ciśnienie jego 
Wypycha wodę, powietrze uchodzi brzegami cy­
lindra w postaci baniek, a ua dnie osuszGnem 
w ten sposób, pracują robotnicy, wystawieni na­
turalnie ua ciśnienie pięciu atmosfer.

Ale tak pomiędzy nurkami, jak i pomiędzy ro ­
botnikami „tubistam i,“ wydarzały się dość częste 
wypadki śmierci. Ze 160 robotników, zajętych 
przy stawianiu mostu ua Mississipi pod Saint-Louis, 
umarło 12, a 2 0 —30 poniosło ciężkie, nieuleczal­
ne porażenia. Pracujący w takich „tubach 4 czu­
ją  zazwyczaj świerzbienie skóry i ból w tych 
stawach, które najwięcej się poruszają. Ale ro ­
botnicy przy moście w Kehl (na Renie) mieli 
słuszność, twierdząc, iż narażają życie tylko wów­
czas, kiedy wychodzą. Przejście bowiem z po­
wietrza zgęszczonego do zwyczajnego, je st wła- 
śuie tak wielceszkodliwem. Oprócz tej gnanej zwy­
czajnym robotnikom okoliczności, twierdził równie 
bystro,- jak to przy rozrzedzonem powietrzu sły­
szeliśmy, jeden z uczonych, że ciśnienie pięciu a t­
mosfer* przygniata nas zupełnie! Przyczyna śmier­
ci jest i tutaj odmienną! Professor Bert poczy­
nił w tej mierze następujące doświadczenia:

Pod dzwon pompy powietrznej wsadził zdro­
wego szczura i zgęszczał w dzwonie powietrze 
tak długo, dopoki ciśnienie jego nie było równem
10 atmosferom. Szczur żył ciągle. B jrL otworzył 
kurek i  wypuścił nagle powietrze z dzwonu. Zwie­
rzę zdechło natychmiast! Podjęta w tej chwili 
sekcja wykazała, że serce i większe naczynia na­
pełnione były bąblami gazów w stanie wolnym. 
Rozbiór ich chemiczny wykazał, że składały się 
one z samego azotu i małej ilości kwasu węglo­
wego. Przebieg tego processu winniśmy sobie tak 
tłómaczyć: Pod wpływem nadzwyczajnie wysokie­
go ciśnienia, rozpuściła się, według praw fizy­
cznych, zaa.czuie większa część gazów, aniżeli 
Przy ciśnieniu zw yczajem . Przy nagłym prze­
cież powrocie jego do stanu normalnego, uwolni­
ły się one nagle i sprawiły śmierć przez zatrzy­
manie obiegu krwi. Tlen, posiadający znaczne 
POwiaowactwo do soków naszych, połączył się
2 niemi szybko, i analiza wykazała dlatego jedy­
nie azot i kwas węglowy. W tym wypadku przy­
równać moglibyśmy zwierzę do odkorkowanej na 
gle butelki szampańskiego wina lub wody snlter- 
skiej, w których tak samo, po zniesieniu ciśnienia, 
Kazy nagle się uwalniają. Ale jak burzliwemu i 
pryskającemu napojowi czy płynowi gazowemu,przez 
powolne otwieranie odebrać możemy ów charakter 
gwałtowny i niszczący, tak samo posiadamy środ­
ki, których dokładne przestrzeganie usuwa zu­
pełnie niebezpieczeństwa grożące ludziom, pra- 
Cującym w zgęszczonem powietrzu. Przejście 
z niego do atmosfery zwyczajnej, powinno być 
8topoioWem, a nie nagłem. Przedsiębiorcy, któ 
fzy usłuchali tej rady, uie mieli więcej powodu 
skarżyć się na wypadki śmierci pomiędzy swymi 
robotnikami. Zadziwiający, a błogi skutek tlenu 
Przeciw górskiej chorobie, nakazywał zbadać wpływ 
systego zgęszczonego tlenu ua organizm zwie- 
zęcy. Stwierdzono, że wróble dopiero pod wpły- 

"vift cilulediá 20 atmosfer kończyły życie wśród

kurczów. Jeżeli przecież pod dzwon zamiast a t­
mosferycznego powietrza, wprowadzono tleu czysty, 
następowała śmierć już przy 5-ciu atmosferach 
Gdy przeciwnie, zmniejszano ilość tlenu w atmo­
sfery cz nem powietrzu, niepotrznba nawet było 
wtedy i ciśnieuia 20 atmosfer do zabicia ptaka. 
Dla czegóż ginęły oue tak łatwo w czystym tle- 
uie? Prawdopodobnie wywołał on zbyt szybką 
przemianę m aterji w ciele, że zwierzęta te wśród 
objawów zwiększonej ciepłoty, w skutek zbyt szyb­
kiego spalenia gioęły? Bynajmniej! Umieszczony 
w ich odbytuicy termometr, opadał w takim ra ­
zie o stopui kilka.

Czysty zatem zgęszczouy tlen jest silną truci­
zną dla zwierząt i zabija je  natychmiast. Przed 
kilku laty wykazał to słynny Pasteur względem 
drobnych, mikroskopijnych zwierzątek — dowia­
dujemy się dzisiaj, fce i nasze życie tym samym 
prawom podległe!

Zajmujące te poszukiwania, które pobieżnie 
tylko rozebraliśmy, nie są bez dalszego dla nauki 
znaczenia. Do owych przeto rozlicznych warun­
ków, którym życie podlega, t. j.: do ciepła, wilgoci, 
światła, elektryczności i t. d. przystępuje nowy 
zupełnie czynnik--ciśnienie powietrza! Organizmy 
żyjące, zbudowauemi są, że tak powiemy, tylko 
dla pewnych jego granic. One nie mogły istnieć 
przed lat milionami, gdy powierzchnia nasza za 
bogatą była w tlen, oue zniknąć będą musiały 
z powierzchni ziemi, gdy gęstość i stosunek ga­
zów się zmieni.

W ydaw nictw a perjodyczne.

— Zeszyt 80-ty „Niwy;l (za drugą połowę kwie­
tnia) opuścił prassę i mieści w sobie: „Stanisław 
Leszczyński, jako statysta“ , p. Aleksandra Rem 
bowskiego; „Dobroczynność publiczna w Polsce“, 
p. profesora Antouiego Okolskiego (ciąg dalszy); 
„Pogodzeni z losem“ , komedja w 5 ci u aktach, p. 
E  iwarda Lubowskiego, (akt IV); „Dziejopisarstwo 
niemieckie“  p. Kazimierza Jarochowskiego; Spra­
wy bieżące, p, Jacka Soplicę; Ruch literacko-nau­
kowy, p. Ch. i Rozmaitości, p. J. J.

=  Zeszyt „Echa Muzycznego“ zeszyt 8, z d. 
15 b. m. wyszedł z druku i zawiera: Andante 
z Op. 72 F. Mendelssohna Bartoldy i „Cbanson 
Irlaudaise“, Caprice J. Leybacha.

Przegląd polityczny.

Położenie wcale się nie wypogadza. Gdy je­
dne depesze mówią, że układy o cofnięcie z pod 
Konstantynopola armji i floty, są blizkie podpisa­
nia, drugie zaprzeczają temu kategorycznie i do­
noszą o zerwania w tym względzie wszelkich ro 
kowań. Te ostatnie są o tyle wiarogodniejsze, 
że pochodzą z muiej wątpliwego źródła, gdy 
pierwsze już przez to samo są podejrzauemi, że 
przewidują w San-Stefano podpisauie umowy o 
odwrót s ił zbrojnych, a tymczasem, jest to krok 
polityczny tej ważności, że prawdopodobnie pełno­
mocnicy militarni nie będą mogli go załatwić. Zre­
sztą gdyby to jednoczesne cofnięcie się było już 
postauowionem, lub przynajmniej gdyby blizkiem 
było, w Konstantynopolu sytuacja by łaby niewąt­
pliwie spokojniejszą. A tymczasem dowiadujemy 
się, że Wysokiej Porcie zagraża nowe przesilenie 
m inisterjaloe.

Do „Pol. Corr.“  donoszą o wzrastającem taje- 
mnein wrzeniu w Konstantynopolu, i gotującym 
się wybuchu przeciwko obecnemu sułtanowi, któ­
rego nieudolność, słabość i uiestanowczość, oburzają 
znakomitszych politycznych i wojskowych prze- 
wódców tureckich. Poufnie opowiadają w Stam­
bule o blizkiem usunięciu Abdul-IIamida z tronu 
i powołaniu na je^o miejsce energicznego i chci­
wego władzy brata jego, Rechad Effendiego.

„N. W. Tgbl.“ uparcie powtarza wiadomość, 
że trzy statk i wojenne angielskie z eskadry sto­
jącej w Ismid, wnłynęły na Bosfor i zarzuciły' 
icotwicę naprost Złotego Rogu pod pozorem ko­
nieczności zaopatrzenia się w żywność. Wiado- 
ności tej dotąd inne źródła nie potwierdziły, ale 

jeśli je st prawdziwą, to jest i bardzo ważną, bo 
zdradza wielką troskliwość Anglji o los Konstau- 
tyuopola. W szystk o  to w połączeniu z d o n ie ­

sieniami o nadzwyczajnych trudno ściach niemiec­
kiego dzieła medyacji świadczy, że ani porozu­
mienie się zasadnicze, ani szczegółowe, co do cof­
nięcia się z pod Stambułu, nie zostało dopiętem.

Niektóre gazety zagraniczne przyniosły nam 
obszerny tekst pierwszej encykliki Leona XIII. 
Jest oua przede wszystkiem godną uwagi z tego 
powodu, że wykazuje konieczność świeckiej w ła­
dzy papieża. W ogólności zuajdujemy w niej 
sporą wiązankę myśli, które bynajmniej nie za­
powiadają staoowczego przewrotu w dotychcza­
sowej polityce W atykanu.

T e l e g r a m y .

Berlin, 30 kwietnia. Wiadomości o tem, jako ­
by Anglja miała zam iar wyprawić swoją flotę na 
morze Bałtyckie, nabawia trwogą tutejsze umy­
sły; jeżeli nie nastąpi zaprzeczenie tej wiado­
mości, to należy obawiać się, że między Niemca­
mi i Anglją nastąpi zerwanie.

Wiedeń, 30 kwietuia. W wiedeńskich urzędo­
wych sferach mówią, że Austrja wystąpi ze swej 
wyczekującej postawy tylko na wypadek wypo­
wiedzenia wojny, lub w razie wyniknąć mogącego 
jakiego nadzwyczajnego faktu, np. zajęcia Buka­
resztu przez wojska rosayjskie. Według otrzy­
manych tu prywatnych wiadomości, rząd angiel­
ski wydał około 100 świadectw korsarskich.

Londyn, 30 kwietnia. Komitet organizacyjny 
armji ochotniczej, wstępującej do armji czynnej, 
podaje do wiadomości, że dotąd około 8000, ('a 
pomiędzy tymi wielu dawniejszych) oficerów, wpi­
sało się na listę.

Berlin, 30 kwietnia. Rząd Waszyngtoński nie 
odebrał żadnej urzędowej wiadomości o środkach 
przygotowawczych Rossji do uzbrojenia statków 
korsarskich w Sao-Francisco i innych portach 
Stanów Zjednoczonych, na wypadek wojny z An- 
glją.

Wiedeń, 30 kwietnia. „Pol. Corr.“ na zasadzie 
otrzymanej z Londynu wiadomości, pisze, że An­
glja wciąż jeszcze nie uważa za rzecz stanowczą, 
ieby Rossja zupełnie serjo miała nie usprawie­
dliwić swojej postawy, w przeciwnym bowiem ra­
zie Anglja sama i na własne ryzyko dopełni rek­
tyfikacji stosunków, jakie za sprawą Rossji wy- 
uiltły, tak na półwyspie Bałkańskim, jak i na 
pobrzeżu azjatyckiem morza Czarnego. Zawsze 
jeszcze możebnem jest, iż ewentualne rozpoczęcie 
ostatniej fazy, poprzedzi krok pełen znaczenia 
ze strony Auglji. Liczyć można na konferencję, 
któraby miała być zwołaną do Loudynu.

' STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.
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Ogł oszenia .
Kurator massy upadłości Hersza Krakauera 

wzywa wierzycieli tejże massy, ażeby stosownie 
lo decyzji sędziego koiuissarza z dnia 5 kwietnia 
r. b. 3725, naznaczającej termin do wyboru 
syndyków tymczasowych na 25 kwietnia (7 maja) 
1878 r. godzinę 10 z ran», zechcieli sami, lub 
przez pełnomocników stawić się w tymże term i­
nie w sali audjeucjonaluej miejscowego Sądu 0 -  
kręgo vego, dla uczestniczenia w wyborach, gdyż 
w przeciwnym razi« zaocznie postąpionem będzie.

Kalisz d. 14 (26) kwietnia 1878 r.
167-2-2 -Aleksander Landau.

W mieście Błaszkach jest do sprzedania

20 par wołów młodych
¡¡datujel) do pracy ,— u D aw id# Jedw ab. 1 6 6 -2  2
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% Fabryka Machin
C u m

cSca
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r s
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w  I t o l c
p rz y g o to w a ła  n a  o b e c n ą  p o rę  z a p a s  to r-  
f ia re k  B ro so w sk ie g o  i s p rz e d a je  tak o w e :
do  k o p a n ia  to rfu  n a  10 s tó p  po rs . 170

)t n 12  „  f) ,i 175
15 „  .. .. 185

149-5-2

S i  ni ej S ie  m m am  h o n o r  z a ­
w iad o m ić  sz . P u b lic z n o ść , 

iż  ro z p o c z ą łe m  z d n iem  d z is ie jsz y m

H A U K jB K K O JtS
i krawiecczyzny damskiej, i udzielam 
takową po cenach przystępnych.— 
Mieszkam w domu p. lłem pner na 
8 -m piętrze. J ,  N 0 W 0 l{.

krawiec damski b. krajczy u 
171-3-1 u P- Gros».

1

T  r t T T - f i l  piętro, do którego trzy pokój1 
alkierz, kuchnia, piwnica, drwai- 

nik, na ulicy Browarnej 119, do wypuszcze­
nia od 1-go lipca r. b. S tró i miejscowy wskaże.

16 3 -3 -2

Z A B A D  F O T O S R A K liT
i 1 .H 4 H S © ! !
I w  W a r s z a w ie ,  «1. Ż a b ia  Nr. 4 ,

pałac hr. Ord. Zamojskiego,

Kceny um iarkow ane— robota staranna,
154-6-4 •dj

I

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi­
czność miasta Kalisza i okolicy, że

I z dniem 1-yni Maja rozpocząłem

ochronnej dzieciom i rewakcynacjg osobom, 
które miały już raz osp§ szczepioną. Z obo 
wiązku służby trudniąc się szczepieniem ospy 
dzieciom włościan w powiecie, jestem w mo­
żności zaopatrywać się zawsze w świeżą limfę, 
zebraną z dzieci zupełnie zdrowych. Dzie­
ciom biednych rodziców szczepię ospę w mie­
szkaniu mojem bezpłatnie w każdym czasie. 
Mieszkam w domu p. Skowrońskiego przy 
ulicy M arjańskiej, obok hotelu Berlińskiego.
172-31 iftsee. szwart/z...

S t a r s z y  F e l c z e r  powiatu kaliskiego.

m m wm
Towarzystwa Ubezpieczeń Jakor

w  K a l is z u ,
przyjmuje ubezpieczenia od gradu, od ognia, ru 
choraości i nieruchomości, tudzież życiowe, od 
gradu dywidend® wypłacam.

162 3 2 Żakowicz.
W składzie węgla 1 nasion

W-go Węgierskiego przy ul. Wrocławskie- 1’rned- 
mieście, prócz innych nasion, znajduje się piękna 
k o n ic z y n a  czerwona, biała, jak również sie­
mię lniane Rygskia w najlepszym gatunku.
173 W . L u to m s k i. .

Nowe-Miasto nad Pilicą
m  i

( g u b e r .  Piotrkowska, pow. Rawski),
U K Ł A D  P E 2 ¥ E 0 M L ! € I 1 I S I Y .

Kąpiele zimne, ciepłe, parowe, baisamiczue i rzeczne. Najnowsze i najkompletniejsze przy­
rządy do leczeuia zimnowodnego. Gimnastyka, ścieśnione powietrze, elektryczność, kumys, wody 
mineralne, (specjalne urządzenie dla dostarczania mleka prosto od krów). W zakładzie 100 poko­
jów z pościelą.—Obszerny apartam ent gościnny z fortepianem i billardem.—Dwóch stałych lekarzów 
w Zakładzie.—Restauracja z bufetem starannie urządzona.—Dyjetetyczne stołowanie chorych, pod 
bezpośrednim dozorem lekarzów.—Czytelnia dzienników i książek.—W miesiącach letnich doborowa 
orkiestra.—Poczta w Zakładzie.— Stacja telegraficzna o 4 godziny drogi.—Od połowy maja codzien­
na osobowa komunikacja wygodnemi karetam i zakładowemi, bezpośrednio z Warszawą.

Zakład pod każdym względem znacznie udogodniony i skompletowany, leczy przeważnie i naj­
skuteczniej: choioby nerwowe, katary, w ogóle, a  szczególniej żołądka, kiszek, i macicy: bezpłoduość, 
niedokrwistość; choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Zakład przyjmuje chorych od d. 25 kwietnia, przeważnie mternów, w wyjątkowych razach 
eksternów. Wiele wygodnych familijnych mieszkań w mieście, dogodne warunki letniego pobytu. 
Osoby, życzące leczyć się w Zakładzie, lepiej zrobią, porozumiewając się z Zarządem wcześnie, 
dla uniknięcia zwłok i niedogodności.

Całkowite utrzymanie licząc w to: mieszkanie, stół, leczenie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie 
od 2 do 4 rubli, niezamożni, i biedni przyjmowani są na zniżone ceny lub bezpłatnie, — liczba ta­
kich miejsc ograniczona, konieczne uprzednio listowne porozumienie się i świadectwo niezamożności 
lub ubóstwa, wydane przez W ładzę lub lekarzów.

Szczegółowych objaśnień udziela Zarząd Zakładu, lub Apteka P *  E & U C l i a r z e w s k i e g O  
w  W a r s z a w i e ,  S e n a t o r s k a ,  H r*  4 § 0 .

1 6 8 -1 2 -2 Dr. Pawiński, Dr. Bieliński.

S U C H O T Y  P Ł U C N E  
Z A P A L E N I E  O S K R Z E L  

K A T A R  —  K A S Z E L  
A S T M A  - K A S Z E L  P Ł U G O W Y

DZIEGCIOWE PĘCHERZYKI

G U Y O T
INSTRUKCJA JE ST  DOŁĄCZONA DO KAŻDEGO FLAKONIKA

L I CZ NE  N A Ś L A D O W N I C T W A

Trzeba zwrócić u w a g ę , że w ybór i g a tu n e k  dziegcia k tó r y m  napełnione są 

pęcherzyki m a wielki w pływ  n a  skuteczność produktu.

Mr GUYOT poręcza tylko za flakoniki, na których 
-tykietach znajduje się jego trzykolorow y podpis.

A  P u r f i i ,  M a i s o n  L .  l O ,  r u e  J t o c t ł i .

W  K a liszu  takowych dostać można w skła­
dzie materjałów aptecznych p. B. BEA TU S, 
przy ulicy S-go Mikołaja. 155-8-3

JK alcm lnra a s tr o n o m ic z n y  k a l i s k i .

d n i e

Maja Piątek
Sobota
Niedziela
Poniodaiafek
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29 r. 7 24 w. 14 ! 55 7 12
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